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przyjm ują się ty lko  w  E kspedycyi.

Telegraficzne wiadomości Gaz. VY. Ks. Pozn.
L o n d y n ,  8, Września. — M o r n i n g  P o s t  pisze: dowiadu­

jemy się z pewnego źródła, źe Garibaldego sądzić będzie senat. Po­
stanowienie to zgadza się z prawami obowiązującemi.

— D a i l y  N ew s  zamieszcza paryską korespondencją, w któ­
rej powiedziano: Garibaldi został ranny w chwili, gdy chciał wstrzy­
mać obie strony od bitwy; wydał rozkaz aby niestrzelano, gdy tym­
czasem Pallavicini bezzwłocznie uderzył na ochotników.

We j ma r ,  8. Września. — Na posiedzeniu dzisiejszemkongresu 
ekonomicznego głosowali Kerstorf i Czornig przeciw traktatowi han­
dlowemu francusko niemieckiemu. Za traktatem byli Wolff, Fau- 
cher, Michaelis, Boehmert, Schulze. Przeciwny wniosek Kerstorfa 
upadł głosami 3. _____________

B e r l i n ,  8. W rześnia. —  Naj. Pan wrócił z Doberanu i dziś rano 
wyjechał do Karlsruhe.

—  Naj. Pan raczył nadać radcy przy sądzie miejskim i powiatowym  
byłemu porucznikowi Lehman owi  w Magdeburgu, order .orła czerwo­
nego 4. klasy.

B e r l i n ,  7. W rześnia. — S t e r n z e i t u n g  kończy swój artykuł 
o reorganizacyi arm ii, wymierzony przeciw Be r i .  A l l g .  Z e i t n n g  
temi słowy: »Nie ,  połóżmy rękę na sercu! Nikt zaprzeczyć niemoże, 
że teraźniejsze, jak przeszłe ministerstwo musiało się czuć obowiązanem  
do utrzymania reorganizacyi armii w budżecie na rok 1862. Byłoby to 
zdradzeniem najświętszych obowiązków, zdradzeniem króla i ojczyzny, 
gdyby tego nieuczynili. Umiarkowani członkowie niebędą mogli zaprze­
czyć tego uznania i dla tego niebędą też mogli oczekiwać, aby rząd krok 
uczynił, któryby zakrawał na uznanie nieprawnego działania. Rząd ma 
prawo oczekiwać nieuprzedzonego ocenienia tego faktycznego położe­
nia sprawy budżetowej na rok 1862 tern bardziej, że przy powtórnem  
przedłożeniu tego etatu okazał swoją powolność przez zaprowadzenie 
ograniczeń na r. 1862, jakie tylko można było poczynić«. (Chcielibyśmy 
bliżej poznać tę pow olność, dodaje gazeta wrocławska).

G d a ń s k ,  4. W rześnia. —  Tajny radzca regencyjny W inter, za le­
cony przez swoją administracyę policyjną w Berlinie, odpowiedział na 
zapytanie tutejszych obywateli, że przyjmie posadę nadburmistrza miasta 
Gdańska, jeżeli wybór na niego padnie.

I n s t e r b u r g ,  5. Września. —  Pan Hagen pisze w insterburgskiej 
gazecie, że mu sędzia prowadzący śledztwo oświadczył, iż sąd tutejszy 
powiatowy zadekretował uwolnienie go z więzienia. Jakoż został wypu­
szczony na wolność. Przyrzeka podać dekret uwalniający go z więzienia 
później, gdy mu doręczony zostanie. Sprawa hagenowska jest znana 
z powodu jednego artykułu przez niego zamieszczonego w gazecie inster­
burgskiej.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  6. Września. —  Magistrat miasta stołecznego War­

szawy. W  wykonaniu reskryptu komisyi rządowej spraw wewnętrznych 
z dnia 26. Sierpnia r. b. nr. 6512/ 24467 1 magistrat m iasta stołecznego W ar­
szawy podaje do powszechnej wiadomości, że w rozwinięciu najwyższego 
ukazu z d. 5. Czerwca r. b., o nadaniu nowych praw cywilnych staroza- 
konnym mieszkańcom Królestwa, a w szczególności art. 8 tegoż ukazu, 
polecającego przejrzenie przepisów w Królestwie dotąd obowiązującego 
co do starozakonnych pod względem wolności prowadzenia rzemiosł, 
handlu i przem ysłu, rada administracyjna Królestwa, na przedstawie­
nie komisyi rządowej spraw wewnętrznych, decyzyą objawioną przez wy­
pis z protokółu posiedzenia z d. 5. Sierpnia r. b. nr. 12,814, postano­
wiła: 1) że przy wykonywaniu rzemiosł starozakonni nie powinni podle­
gać żadnym odmiennym od innych mieszkańców przepisom, że zatem  
majstrowie starozakonni będą mogli zasiadać na zgromadzeniach maj­
strów należeć do wyborów na członków urzędów starszych, zgromadzeń 
rzemieślniczych, być wybranemi na starszych i używanemi na biegłych  
wr przypadkach art. 49 i 119 postanowienia namiestnika królewskiego 
z d. 31. Grudnia 1816 r. przewidzianych; 2) że usunięcie podobnych ogra­
niczeń rozciągać się ma do zgromadzeń kupieckich; 3) że starozakonni

będą m ogli należeć do wyborów na sędziów trybunału handlowego i na 
radców przy banku polskim , tudzież będą mogli być na zebraniach tych  
wybierani.

P. o. prezydenta, szambelan dworu JCKMości Z. hr. W i e l o p o l s k i .
Naczelnik kancelaryi, L u c e ń s k i .  

Kos ja.
Cesarz polecił w następujący sposób zmniejszyć wojska lądowe, 

a mianowicie: po 60 ludzi z batalionów na stopie pokoju w pułkach  
dwóch pierwszych dywizyi piechoty gwardyi, które zachowują po 700 
ludzi w batalionie, po 20 ludzi z batalionów na stopie wojennej w puł­
kach piechoty i batalionach strzelców dziewięciu pierwszych dywizyi pie­
choty i w 5tym korpusie armii, w ly m , 2gim , 3cim i 5tym batalionach 
dywizyi rezerwy armii kaukazkiej; wszystkie te oddziały zachowają tylko  
po 900 ludzi w batalionie na stopie wojennej; po 120 ludzi z batalionów  
strzelców na stopie pokoju, które zachowają tylko po 600 ludzi. Bata­
liony strzelców rezerwowe, które obecnie mają po 120 podoficerów i 600  
żołnierzy, będą miały na stopie pokoju tylko po 60 podoficerów i 400  
żołnierzy. Bataljony dywizyi rezerwowych 2go, 3go i 5go korpusów ar­
mii ,  będące na stopie wojennej, przeprowadzone zostaną na stopie po­
koju. Znoszą się we wszystkich oddziałach tak na stopie wojennej, jak i na 
stopie pokoju zaszeregowi zaliczeni do kompanii strzelców w charakterze 
pisarzy, kucharzy, piekarzy, pilnujący koni należących do kompanii, 
również jak i deńszczycy. Wewnątrz służba ekonomiczna w tych kom­
paniach będzie odbywana, odtąd, jak we wszystkich innych, kolejno. 
Normalna cyfra batalionów na stopie wojennej ustanawia się po 900 lu­
dzi zamiast 920 w piechocie, w strzelcach, w saperach, z wyjątkiem  
wojsk armii kaukazkiej, batalionów liniowych kronsztadzkich, oren- 
burgskich, syberyjskich i syberyjsko wschodnich. Dla wprowadzenia 
w wykonanie tych postanowień, bezzwłocznie będą wydane urlopy nieo­
graniczone w batalionach dywizyi rezerwowych 2go, 3go i 5go korpusu 
arm ii, i w pułkach i batalionach strzelców 2ej, 4ej, 5ej, 6ej i 7ej dy­
wizyi czynnych.

Francja.
P a r y ż ,  6. Września. —  Przed odjazdem cesarza odbyła się narada 

ministeryalna, ale na niej podobno nic nie radzono o Włoszech. Trudno 
powiedzieć tak lub nie, bo nikomu ministrowie się nie spowiadali a ce­
sarz jak zwykle o ważnych kwestyach milczy. Radzono tam przecie, ale 
nic nie uradzono, bo kwestya włoska, jak słusznie K l a d e r a d a t s c h  po­
wiada, czyli raczej m aluje, jest jak kłódka zamknięta w kształcie napo­
leońskim . do której otwarcia dotąd klucza nie znaleziono. Tymczasem  
Ratazzi kręci się jak na węglach rozpalonych, a ponieważ niemoże przed 
parlamentem wystąpić bez pewnych objaśnień, przeto ma zamiar prze­
słać notę do Paryża z zapytaniem, co rzą4 m yśli uczynić pod względem  
dalszego trzymania Rzymu. Śmieszny Ratazzi, bije Garibaldego za cie­
kawość, gdy tymczasem sam rozciekawiony odbierze taką odpowiedź, 
jaka się spodoba mocniejszemu, a po otrzymaniu acz niemiłej odpowie­
dzi milczeć będzie przymuszony, jak dawniej i czekać litości i zmiłowa­
nia cesarskiego.

— Z artykułu w l a F r a n c e  wczorajszego tyle tylko się dowiadu­
jemy, że są u dworu i w radzie ministrów dwa stronnictwa w sprawie 
rzymskiej. Jedno z nich z Persignym na czele, życzy sobie rychlejszego 
rozwiązania kwestyi rzymskiej w duchu włoskim, drugie żąda zwłoki 
i trzymania Rzymu przez wojsko francuskie. Nie nowina!

(Kor. Cz.) Pobicie Garibaldego wiele oczekiwań zawiodło. Opinia 
brukowa zostająca pod wpływem długiej biegłości jenerała, była przeko­
nana, że ten wódz zbuntujo armię w łoską, że zajmie Neapol i że stanie 
przed Rzymem z narodem. Ale zamknięcie bram m iasta Reggio i trochę 
może podstępu pólkown. Pallavicino, sprowadziło katastrofę. Jen. Gari­
baldi zgubił się nie chcąc udać się na Wschód, dokąd go zapraszały ludy, 
a nawet niektóre rządy. Nie chciał on stracić przyjaźni Anglii, sądził, 
że chciano go się pozbyć we W łoszech i zapominając o Serbii, Czarno­
górze i Grecyi, które napróżno naraził, podjął się, przy oklaskach A n­
g lii, operacyi, którą m ógł życiem przypłacić. Co się stało jest na rękę 
dla gabinetu turyńskiego. Garibaldi występując jako przyjaciel i niem al 
jako »alter ego« króla, był oddawna dla niego ambarasem i ciężarem. 
Rząd turyński może się teraz uważać za regularny. Chcąc obalić gabinet 
Ratazzego, dzienniki angielskie posądzały go o zmowę, ale czyn wykazał
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fałsz tego oskarżenia. Francya tam więcej ceni jego szczere postępowa­
nie, że wie, iż otwarcie łub skrycie, część Włoch była z Garibaldim. 
Gabinet Ratazzego oddał jednak nie małą usługę samym Włochom. 
Gdyby Garibaldi podstąpił pod Rzym jedność włoska byłaby przeszła 
przez wielkie niebezpieczeństwo. Widać to z rozmów legitymistów i ar­
tykułów ich dzienników. Legitymiści nie są radzi, że rzeczy tak prędko 
się skończyły. Tegoż samego zdania ma być monsignor Chigi. Odbierał 
on z radością powinszowania świata rządowego, ale z legifymistami roz­
mawiał z widocznym frasunkiem. W skutek pobicia Garibaldego, jedność 
włoska tryumfuje i prędzej czy później Rzym będzie musiał zgodzić się 
na środki, dążące do pogodzenia tej jedności z Papieżem. L a F ra n c e  
wyznaje, że to nastąpi i musi nastąpić. Dziennik ten reprezentuje środek 
w kwestyi rzymskiej i jeżeli nie jest wyrazem polityki cesarza, wiele się 
zbliża do niej, Upadek Garikaldego ocalił skład gabinetu paryskiego. 
Gdyby było.się przeciągnęło powstanie Garibaldego, byłoby sprowadziło 
kryzys ministeryalną. Walka między La F ra n ce  a C o n s t i t u t i o n n e -  
l em była zbyt żywą i pokazywała zbyt wielką różnicę zdań w gabinecie, 
aby dla własnej godności, cesarz nie starał się ją usunąć.

Wyjąwszy dzienników rządowych, można powiedzieć, że wszystkie 
dzienniki wyraziły żal lub zdziwienie na wiadomość o upadku Garibal­
dego. De b a t y  nie mogły od razu uwierzyć w tę wiadomość. Cała opo- 
zycya pragnęła, aby cesarstwo doznało klęski we W łoszech, cała opo- 
zycya, żywiąca nienawiść do Rzymu, pragnęła jego zguby; cała opozycya 
rachowała, że z czasem myśl, która ożywiała Garibaldzistów przeniesie 
się do Francyi. Rząd cesarski odgadł cel opozycyi, i dla tego tak na­
legał w Turynie na przytłumienie ruchu Garibaldego. Język dzienników 
angielskich był dziwny, pozornie milczący, ale w gruncie był bardzo po­
litycznym, rozumie się w duchu angielskim. Dzienniki angielskie były 
w części za Garibaldim, z nienawiści do Rzymu, w części były przeciw 
niemu, bo spostrzegły s i ę , że za sprawą rzymską wystąpiłaby sprawa 
wenecka i inne, bo jak rzekł Mo r n i n g  P o s t  odkryły, że Garibaldi go­
tował »coup d’etat europejski.* Tego nie chciała i nie chce Anglia po­
kojowa, rada z dzisiejszego nieszczęśliwego stanu kontynentu.

Napoleon III. który wie, że zguba lub śmierć Garibaldego nie zmieni 
sytuacyi Europy i który umie słuchać opinii publicznej, będzie zapewne 
starał się na drodze regularnej przeprowadzić to, co opinia publiczna, 
poruszona przez Garibaldego, miała w sobie upowodowanego. Peryo- 
dyczny powrót rozpaczliwych ruchów opinii publicznej jest niebezpieczny 
dla wszystkich koron i należy się spodziewać, że ten argument będzie 
użytym przez gabinet tuileryjski w stolicach dworów północnych, nie po­
mijając stolicy petersburskiej.

La Fr a n c e  nie domaga się ukarania Garibaldego ani skazania go 
na wygnanie, ale jest za daniem mu pozwolenia przeniesienia się do Ame­
ryki. Dziennik ten wyznaje, że gdyby b y ł  u w ię z io n y m , G a r ib a ld i  s t a łb y  
się nie małym ambarasem dla Wiktora Emanuela.

Wstrzymano wysłanie posiłków z Tulonu do Rzymu. Pomimo za­
pewnień I n d e p e n d a n c e ,  nie prowadzi się jak na teraz żadna negocya- 
cya z Rzymem, zacznie się ona jednak wkrótce. Francya musi przyjść 
nakoniec do jakiej normy w Rzymie.

Z podmowy posła sir Bulwera, Porta zażądała zmniejszenia armii 
serbskiej. Żądanie to sprawiło nowe rozdzielenie zdań i nowe odwołanie 
się ambasadorów do swych dworów. Dwory polecą zapewne ustąpienia 
i w tym punkcie. Z przyczyny wojny w Meksyku, Francya musi postą­
pić jak inne mocarstwa, choć dla Serbii chciałaby otrzymać jak najwię­
cej. Godnem jest wzmianki, że ambasador włoski w Stambule trzyma 
ciągle z margr. Moustier i z nim głosuje.

Rada prywatna nie zebrała się dotąd. Zebrała się dzisiaj tylko rada 
ministrów. Cesarzowa była przytomną obradom. Zapewniają że cesa­
rzowi idzie o ułożenie ostatecznej linii postępowania w kwestyi rzym­
skiej, o całości rodzaju ultimatum, a nadto o wzięciu ostatecznej decy- 
zyi w przedmiocie wyborów. Jutro cesarstwo udadzą się do Biarritz. 
Marszałek Mac Mahoń nie pojedzie już do tego miasta. Z cesarstwem 
znajduje się tylko marszałek Niel, dowodzący prowincyą w której Biarritz 
się znajduje.

Wiadomości z Meksyku są zawsze nie złe. Wkrótce stanie tam je­
nerał Forey z 2000 posiłku. Przybywający federaliści opowiadają okro­
pności o wojnie amerykańskiej. Tyfus grasuje po wszystkich szpitalach 
i przenosi się do domów prywatnych. Nowy Jork, jak się przedemną 
wyrażono, wygląda jak szpital.

Doniosłem, że trybunał kazał wystawić Courr ier  du D i ma n c h e  
nalicytacyę. Dziennik apelował od tego wyroku, chcąc się doczekać 
decyzyi rady stanu w przedmiocie wyboru nowego źeranta. P. Pelletan, 
były redaktor Courr ier  du Di ma nche ,  ogłosił broszurę pod tytułem: 
»De droit de parler*, w której broni kursów wykładowych przy ulicy 
pokoju. P . Pasąuer ogłosił inną broszurę pod tytułem: »Qu'est ce qu’un 
electeur«, w której broui wolności wyborów,

w  i - Austrya.
W l e a e n ,  4. Września. — Nowy minister marynarki bar. Burger, 

był dawniej adwokatem w Tryeście, następnie w r. 1848 został zamiano­
wany nadprokuratorem tamże a później namiestnikiem Styryi. Ostatnie 
to stanowisko swoje zamienił na posadę namiestnika w Lombardyi i po­
został tamże ad latus do spraw cywilnych przy gubernatorze jlnym arcy- 
księciu Maksymilianie. L o wojnie włoskiej zamianowany został namie­
stnikiem Istryi i wybrany był p0słem do drugiego sejmu. Co się tyczy 
spraw marynarki, baron Burger złożył program swój w długiej mowie 
imanej w radzie państwa. Jest on za ciągłym roZwojem marynarki au- 
stryackiej i chce aby przynajmniej stanąć mogła na równi z marynarka 
włoską. ^

-  Tok odpowiedzi hrab. Rechberga na depeszę duńską w sprawie 
szlezwicko-holsztyńskiej jest według G a z e t y  g i e ł d o w e j  i h a n d l o ­
wej  następujący. Dokument ten stawia na wstępie treściwy obraz prze­

biegu historycznego spraw konstytucyjnych w Danii. Ministeryum Oer- 
stedta miało w myśli przeprowadzą połączenie z r. 1 8 5 1 -5 2  musiało 
jednak ustąpić, ażeby konstytucyę z 2.Października 1855 uczynić możliwa 
która prowadzi do podporządkowania części krajów niemieckich pod’ 
duńskie. Nawet uczynione przez Danię zapewnienie postanowienia kon- 
stytucyi tylko za naradą i przez układy z stanami prowincyonalnemi nie 
zostało spełnionem, oktrojowano owszem księstwom tylko to co na sej­
mie duńskim było uradzonem. Zniesione zostało przez to stanowisko 
równouprawnienia i otwarto kompanię administracyjną w Szlezwigu ko­
sztem niemieckiej narodowości. Niedaleko było od formalnego wciele­
nia bzlezwigu do Danii. Duńscy mężowie stanu kładli wprawdzie sto­
sunek ten na karb systemu konstytucyjnego, lecz sejm w Kopenhadze 
niema prawa zmieniać zobowiązań traktatami przez państwa przyjętych 
jak zobowiązania z 1851—52. Następnie w skutku żądania związku pa­
tentem z d. 6. Listopada 1858 r. konstytucya ogólna z r. 1855 dla Hol­
sztynu i Lauenberga znowu zniesioną została, dla Szlezwigu zaś istnieć 
miała dunsko-szlezwicka rada państwa. Równie stany holsztyńskie jak 
szlezwickie wystąpiły przeciw tej kombinacyi, która nawet w sposób pro­
wizoryczny (az do stanowczego uporządkowania stosunków konstytucyj­
nych) bez wolnego przyzwolenia wszystkich interesowanych przypu­
szczalną me jest. Jeżeli jednak pełzły i pełznąć będą na niczem wszel­
kie usiłowania aby to wolne przyzwolenie otrzymać, niepozostaje przeto 
królewskiemu rządowi duńskiemu mc innego, jak o ile można rychło 
zrzec się stanowczo dla wszystkich krajów konstytucyi z r. 1855 i dzieło 
ukonstytuowania na nowo rozpocząć, bez formalnych i materyalnych nie­
dostatków poprzedniego postępowania. Jako głównych podstaw mu­
siałby rząd cesarski żadac: 1) aby sejm duński i stany księstw równo­
cześnie i z rownem uprawnieniem pod względem nowego planu ustawy 
konstytucyjnej o wspólnych stosunkach monarchii wysłuchane były. 2) 
Aby w planie tym dla zapewnienia księstw od niebezpieczeństwa ciągłego 
krzywdzenia ich interesów przez większość głosów duńskich, stosowna 
poprawka uczynioną została; w końcu 3) aby w księstwie szlezwiekiem 
usiłowanie uciskania za pomocą rozporządzeń i środków administracyj­
nych zaniechane i stan z r. 1847 przywrócony został

Włocliy.
W  różnych miastach Sycylii wybuchły niespokojności. Garibald- 

czykowie biją się z wojskiem. W La Spezia lud wydawał okrzyki • niech 
żyje Garibaldi! Lud rozszedł się gdy eskadra włoska stanęła w linii 
bojowej przed fortecą Vangnano, w której jest osadzony Garibaldi. 
Od czasu ogłoszenia stanu oblężenia zostały w przeciągu trzech dni na­
stępujące dzienniki wprowincyach neapolitańskich zakazane: »Armonia 
Piemonte, Diemonte, Diritto, La Vera Buona novella, Nuova Europa’ 
Moumento, Gazzetta Italiana, Gazzetta di Torino, Opinione Catto- 
lico L iguaria , L om bardo, Unita Italiana, Rigoletto, Poli’tica del 
Popolo, Uuomo di Pietra, Eco di Bologna, Proletario, Osservatore 
Romano, Giornale di Roma Sferza i Gazetta di Verona, Difensore 
di Malta, Umversel, Journol de Bruxelles, National.*

— Stan zdrowia Garibaldego nie najlepszy, chociaż G a z e t t a  
ul  fi ci  al e  zamieszcza buletin uspokajający. Wiadomą jest rzeczą iż 
rany w nogę są niebezpieczniejsze, aniżeli sobie wyobrażają. Stan jego 
nogi pogorszą usposobienie umysłu; zmartwiony nieszczęśliwym wypad­
kiem swojej wyprawy, nieda się nikomu pocieszyć i z nikim dotąd nie- 
cnciał rozmawiać. Jakoż trudno sobie wystawić, iż Włosi się znaiduia 
którzy jak cerberowie pilnują swojego Wasyngtona, któremu wszystkie 
swoje powodzenia są winni. yaiiwo

-  Korespondent z Turynu do paryskiej L a P r e s s e  w liście z 29 
Sierpnia podanym w numerze z 1. Września, zamieszcza tę odezwę Ga- 
nba dego, którą powtórzyć zabroniono wszystkim dziennikom włoskim 
i  tylke'tajemnie rozrzucono ją po miastach włoskich. Odezwa ta brzmi-

»W łosi 1 Program mego działania jest zawsze niezmienny. Pragnę
o ile to odemme zależy, aby uchwała narodu z 21. Października 1861 
stała się prawdą i rzeczywistością; aby ta umowa zawarła między naro­
dem a królem była w zupełności wykonaną

Uchylam czoło przed majestatem Wiktora Emanuela, króla wybra­
nego przez naiod,  lecz występuję przeciw ministeryum, które nic nie 
ma włoskiego prócz nazwiska, przeciw ministeryum, które aby przypo­
dobać się dyplomacyi rozkazało w miesiącu Maju aresztowania i proces 
w Sarnico, a dzisiaj wywołuje wojnę domową w południowych prowin- 
cyacb, aby zapewnić sobie łaskę cesarza Napoleona.

Ministeryum takie nie może, niepowinno być cierpiane. Oszukujo 
ono króla i kompromituje go, jak to uczyniło odezwą swą z’3. Sierpnia 
r. b. Przez swój uporczywy mumcypalizm, popycha prowineye połu­
dniowe do oderwania się i zdradza naród. Służbistość względem obcego 
monarchy nie może nigdy w oczach naszych zjednać czci i szacunku dla 
jakiegokolwiek gabinetu.

Gdy przybyłem do brzegów Sycylii, wyspa ta szlachetna była bli­
ską powstania, do ktorego pękała ją rozpacz. Każdy wie, że prowineye 
neapolitańskie są trzymane w posłuszeństwie jedynie przez przeważne 
siły wojskowe.

Miłość i dobry zarząd mogą jedynie ustalić jedność włoską. Stron­
nicy mumcypalizmu obrali drogę przeciwną. Siali oni nienawiść i ze­
brali bogate żniwo nienawiści. Szaleni 1 pragną oni, wiem dobrze, wojny 
domowej, aby n gli łatwiej w potokach krwi utopić swobodę i wybrane 
ofiary poswięcic na ołtarzu despotyzmowi.

Co do mnie nie mogę pozwolić, aby zamiary te zbrodnicze zostały 
wykonanemu U by uchwała narodu raz jeszcze ocaliła W łochy! Nie- 
chaj wszel le niezgody miejscowe zamilkną w obec wielkiej idei zjedno­
czenia Wlocn. Niechaj wszystkie serca, wszystkie myśli Włochów złą- 
czą się, aby doprowadzić do kpńca wielkie dzieło nszego zmartwych­
wstania. Niechaj cała czynność patryotów zwróci się wyłącznie do wy­
swobodzenia Rzymu. Później przedsięweźmiemy dalszą część dzieła.
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D o Rzymu w ięc! do Rzym u! Zbudźcie się  rycerze z 1848 1 1849  

roku! Pow stań pełna zapału m łodzieży z 1859 i  I8 6 0  roku! Spieszcie  
na krucyatę św iętą! Odniesiem y zwycięstwo, gdyż za nam i jest s łu ­
szność, prawo narodowe i w ola powszechna. _  .

N asza rew olucya w zbudziła w św iecie w ielk ie nadzieje. Trzeba je  
usprawiedliw ić. Jestem  pewny, że lud  w łosk i n ie zapom ni swojej p o­
w inności. Oby B ó g  dał, aby nasza w aleczna arm ia b yła  także z nam i!

Jeżeli co przedsiębiorę dla ojczyzny, wierzcie moim słowom. Po­
stanowiłem wejść do Rzymu zwycięzcą lub zginąć pod jego murami. Becz 
jeżeli zginę, przekonany jestem, że pomścicie godnie śmierć moją i ukoń­
czycie moje dzieło. / ; .

N iech  żyją W ło ch y ! N iech  żyje W ik tor Em anuel w K ap itoliu m ! A
K atania, 24. S ierpnia 1862. J- G a r ib a ld im
K orespondent podawszy tę  odezw ę, czyni uwagę iż rozrzucenie jej 

w m iastach  w łoskich  w yw ołało teraz dem onstracye w Genui,) F lorencyi, 
Liworno, B resc ii, M edyolanie itd. D odać tu  należy, iż odezwu ta  w m- 
czem  nie m oże zm ienić przekonania, że ca ła  wyprawa była na błędnej 
drodze i  wcześniej lub  później upaść m usia ła , bo jeśli n ie o w łosk i, to 
o francuski rozbiłaby się oręż, w yw oław szy sm utną wojnę przeciw rzą­
dowi narodowem u, a  następnie przeciw  nalepszem u sprzym ierzeńcowi
W łoch .

D om ysły  o p lanie działań G aribaldego podaje lis t  z W ło c h  z 29. 
S ierp n ia , zam ieszczony w wyjątku w J o u r n a l  d e s  D e b a t s  z 31. S ier­
pnia. K orespondent pisze:

».... N iezaprzeczam  bynajmniej G aribaldem u nieustraszonej odwagi, 
b ystrości i  przym iotów  czyniących go wybornym  wodzem  partyzantów ; 
lecz  zdaniem  m ojem  zbywa mu na przym iotach , które tworzą wodza 
w całem  znaczeniu tego słow a , przym iotów których n igdzie n ie pokazał 
U czyniw szy to zastrzeżenie, uznaję, że G aribaldi bardzo zręcznie działał 
w Sycylii. D oszedł na wybrzeże najstosow niejsze do przepraw ienia się  na 
lą d  sta ły , p o ją ł, udając pochód do M essyny, że droga do tego nadbrze­
żnego m iasta b y ła  d la  niego tru d n ą , przeprawienie się  ztam tąd na ląd  
sta ły  również tru dn e, gdyż m nóstwo statków  stojących przy wyspach li- 
paryjskich m ogły uważać każdy ruch jego. P ostanow ił przeto usadow ić  
się  w K atanii. Z bystrością sobie w łaściw ą u m iał i dojść do tego miej­
sca , m ieć pod swem  rozporządzeniem  statk i i przeprawić się  wreszcie 
pom iędzy okrętam i w łosk iem i, k tóre zdaw ały się  przeznaczone do za­
trzym ania go w drodze.

W ypłynąw szy z K atan ii, m iejsca -wybornie obranego, w ylądow ał 
w M elito, leżącem  na narożniku przylądka Spartiyento, a sadow iąc się  
w ten sposób w pewnej od leg łości od R eggio, m ógł albo czek ać, albo ru­
szyć zaraz na tę sto licę prow incyi, albo wreszcie rzucić się  z gościńców  
przez nieprzystępne góry. D otychczas nic n ie m ożna zarzucić tem u p la­
nowi , jakkolw iek  szczęście m ogło się  do niego uśm iechnąć, albo go zw i­
chnąć.

W iecie dobrze, że n ie m ożecie odem uie oczekiw ać w iadom ości o ru­
chach Garibaldego, ani nie mam pretensyi w iezzieć lub  obgadyw ać co 
wódz ten uczyni, m ogę ty lko roztrząsnąć różne przypuszczenia jakie  
naturalnie wynikają ze stanow iska wojskowego zajętego przez G ari­
baldego. . . .

P o d  w zględem  przepisów sz tu k i, zdaje m i s ię  stanow isko to  za 
śm iałe. Jeżeli w iadom ości są  pew ne, G aribaldi w id zia ł, jak w S ycy lii 
zn ik n ął w szelk i ślad przejścia przez tę  w yspę jego i ochotników  i cała  
w yspa w róciła  do dawnego porządku. W szystk ie w si i m iasta , które 
zajm ował chwilowo, w róciły  na nowo pod zarząd w ładz W iktora Em a­
n u ela , a 800  ochotników , którzy nie m ogli ujść z K a ta n ii, w edług wyra­
żenia depeszy urzędow ej, zosta li rozbrojonym i. Sycylia  przeto n ie na­
leży  do G aribaldego; m oże ona mu p osłać nieco ochotników  jak  i inne 
części W ło c h , ale nie jest dla niego źródłem  zasobów wojskowych. W y­
spa ta  jest straconą d la  niego i  G aribaldi stanąw szy na wybrzeżu Kala- 
b r y i, m ógł p ow ied zieć: om nia m ea m ecum  porto.

Zjawił się  przeto jak m eteor na ląd zie stałym . G aribaldi jest w Me­
lito. Tutaj k ilka h ipotez przedstawia się  co do dalszego b iegu  wypad­
ków. Jedna z nich usuwa przytoczone zarzuty co do początku kam panii, 
to jest jeżeli R eggio, m iasto ważne, otworzy m u sw e bramy. O dzyskałby  
przeto podstaw ę d z ia ła ń ; i należy wyznać, że pow stanie w R eggio jest 
jedynem  dzisiaj pom yślnem  dla G aribaldego przypuszczeniem . W sta­
now isku , w którem  się  znajduje, R eggio jest dla n iego niezbędnem . 
W  istocie  bowiem  G aribaldi nie m oże wykonywać powolnej kam panii 
przez K alabryę; przeto nie rzuci się  na prawo, aby uniknąć R eggia i we­
źm ie raczej drogę do Gerace. N ie puści się  przez środek łańcucha gór, 
pom iędzy szczyty M onte Aspro, gdyż w takim  razie jego pochód byłby  
przecięty drogą z P a lm i do Gerace. J e s t  przeto skazanym  albo zdobyć 
R eggio albo zginąć. Jeżeli pom yślnie R eggio opanuje, odzyska, jak  p o­
w iedzieliśm y, podstaw ę d zia łań , i  będzie rozporządzał znacznem  m ia­
stem  m ogącem  dostarczyć zapasów dla jego m ałego korpusu , a  nadto za­
jęcie tego m iasta  wywrze wpływ na ludność prowincyi i  na usposobienie  
wojska.

W  ten sposób działając G aribaldi, w inien pośw ięcić dwa dni na p o­
chód z M elito do Reggio. Jeżeli m iasto m u s ię  podda, zostanie tam  
drugie dwa dni d la  odśpiew ania Te Deum  i d la  zreorganizow ania swego  
oddziału. N astęp n ie ruszy do N eapolu  drogą w ychodzącą z P a lm i, le ­
żącego o 4  m ile na północ od R eggio.

Jeżeli do Palm i przybędzie z przeważną s i łą ,  przejdzie już drogę 
z P a lm i do Gerace, która jest ważną lin ią  obronną dla jenerałów  pie- 
m onckich względem  M elito i Reggio.

  P rzypisek . W  chw ili gdy m am  zam knąć list, dowiaduję się,
iż G aribaldi nie m ógł iść  według tego planu działań . N ieopanow ał R eg­
gio  i rzucił s ię  w góry. Czy przedsiębiorąc taki zwrot d ziała ł dobro­
w olnie, czy też m usia ł cofnąć się  przed przeważnem i s iłam i broniącem i 
R eggio? W każdym  razie przylądek na którym  s ię  znajduje, jest wąz-

kim  i otoczonym  dwom a m orzam i a przeto łatw ym  do zam knięcia; je­
że li jenerałow ie La M armora i  Cialdini postanow ili s ię  oprzeć, koniec  
wyprawy wkrótce nastąpi.«

Do tego dom ysłu  o p lanie wyprawy i jej b lisk iem  zakończeniu, do­
dać w inniśm y, iż  l is t  ten  drukowany b ył w J o u r n a l  d e s  D e b a t s  
dnia 31. z. m. przed nadejściem  w iadom ości o potyczce pod A sprom onte  
i  w zięciu G aribaldego. Rozum ow anie strategiczne wyżej przytoczone, 
rzuca n ieco św iatła  na n ag ły  koniec wyprawy.

Turcya.
S pór S erb ii z T u r c y ą , pow sta ły  dawno z naturalnego a coraz s il­

niejszego dążen ia  Serbów  do n iep od leg łośc i, rozżarzony przed dwom a  
m iesiącam i starciem  się na u licach  B iałogrod u  ludności serbskiej z woj­
skiem  tureckiem , zm ienił się b y ł już w otw artą w alkę. H uk dzia ł tu re­
ck ich  bom bardujących B iałogród , g łos rządu serbskiego wzywającego  
cały  naród do boju, w strząsł już wówczas E u ro p ą , która zna dobrze w e­
wnętrzne położenie Turcyi, i  w idzi tam  stos m ateryałów  palnych, m ogą­
cych od lada iskry zapłonąć szerokim  pożarem . W praw dzie w alczących  
rozdzieliła  natychm iast dyplom acya europejska rozjem czo w ystąpiw szy  
i  postaw iw szy m iędzy nim i sto lik  konferencyjny. Lecz obie strony w al­
czące, cofnąwszy się  krok w ty ł, n ie schow ały bynajmniej oręża do po­
chwy; przeciwnie z ca łą  u siln ością  przygotow yw ały się  do wojny.

R ozpoczęły się  dyplom atyczne narady, będące ty lk o  prologiem  do 
w ojennego dramatu. A lbowiem  każdy w idział od początku, że spór 
dwóch zapaśników  idących  wprost w przeciwnym  kierunku i nieinogą- 
cyck od swych żądań odstąpić, n ie m oże być załatw iony zgodnie przez 
konferencye p ełnom ocników  w ielkich  m ocarstw. P ierw sze posiedzenie  
tejże konferencyi w idoczniej jeszcze tego dow iodło. Pow odem  ich  d a l­
szego trw ania było jedynie, iż żadna ze stron spornych nie była  gotow ą  
do boju i chciała  zyskać czas do uzbrojenia się  i przygotow ań na wojnę. 
N a pierwszej zaraz k on feren cy i, obie strony p rzedstaw iły  w prost prze­
ciwne u ltim atu m : S erb ia  żądanie, aby za łog i tureckie ustąp iły  zupełn ie  
z twierdz serbskich, żądanie w niesione i  poparte przez pełnom ocników  
rosyjsk iego i  fran cu sk iego; P o rta  zaś o św iad czy ła , że tego nigdy nie 
uczyni, zażądała w ynagrodzenia za szkody poniesione przez poddanych  
tureckich  w B iałogrodzie i  w strzym ania w Serbii uzbrojeń. P orta  d la­
tego ty lko  niezerwała odrazu konferen cyi, że pragnęła  wprzód zgrom a­
dzić wojska na granice serbskie i  ukończyć w alkę z C zarnogórą, p oko­
naniem  tego naturalnego sprzym ierzeńca Serbii. Gdy jednak rząd tu ­
recki ujrzał, iż zw łoka więcej jest jeszcze S erb ii n iż jem u korzystną, 
staw ił na czwartej konferen cyi, jako jedyny warunek dalszego prow a­
dzenia układów , żądanie rozbrojenia s ię  S erb ii, i  zburzenie barykad  
w Białogrodzie. Gdy naturalnie Serb ia  warunku tego  nieprzyjęła, co ­
fnęła  się  Turcya od konferencyi, i  w łaśn ie kończy się  dyplom atyczny  
prolog do wojny, obie strony stają n a  sta n o w isk a c h , n a  ja k io h  b yły  
przed rozpoczęciem  układów , z w yjątk iem , że o w iele lepiej przygoto­
w ały się  do boju.

W szelk ie  jest prawdopodobieństwo, że do tego energicznego kroku  
p opchnęła Turcyę A nglia, przekonana, że sprawa wschodnia idzie do 
orężnego a stanow czego rozstrzygnienia, które gdy nieco później nastąpi, 
stanie się groźniejszem  d la  T u rcy i; bo ludy ujarzm ione lepiej się  do 
boju p rzygotują, a sprzym ierzeńcy ich  będą w położeniu  dać im  sk ute­
czną pomoc. D latego rząd angielsk i popycha T u rcyę, aby teraz prze­
c ię ła  orężem  spory z wydobywającem i się  z pod jej jarzm a ludam i, gdy  
jeszcze spory te  nie dojrzały dostatecznie, a sprzyjające ludom  tym  p ań ­
stw a nie są gotow e do w alki. S łuchając tej rady, Turcya zgrom adziła  
w ojska i  n ie szanując nawet traktatu  paryskiego, przeprowadza ich  
część ku granicom  serbskim  przez W ołoszczyzn ę, co, jak  donieśliśm y  
wczoraj, w yw ołało  w ielk ie wzburzenie w Rum unii.

W ojska tureckie śc iągane z najodleglejszych prowincyj państwa, 
opłacone choć w części ostatn im  pożyczonym  p ien iąd zem , zgrom adziły  
s ię  już w części w pobliżu  granic serbskich  w trzech  m iejscach : pod S o ­
f ią , pod W iddynem  (naprzeciw którego zajęły na rum uńskim  brzegu  
ważne stanow isko, K alafat i  naprzeciw  P ristin y . Zam ierzają przeto  
d ziałać przeciw  S erb ii po trzech lin iach  operacyjnych, które w tym  b ez­
bożnym, górzystym  i barami zarosłym  kraju, idą dolinam i znaczniej­
szych rzek: M orawy i Ibaru. Tem i dolinam i w dzierał s ię  zawsze do Ser­
b ii najazd tu r ec k i, w n ich  leżą  najsłynniejsze pola bitw stoczonych  
w wiekowych wojnach m iędzy Turkam i a Serbam i; bo zresztą przez na­
turę sam ą w ytknięty je st  tu  p lan  d zia łan ia , o którym  później wypadnie 
m oże m ówić obszerniej.

Serb ia  znadzw /czajnem  także w ysileniem  gotuje się  do wojny. Z w o­
łane już od dw óch m iesięcy p ospolite ruszenie, uorganizowane ostatn ią  
ustaw ą sejm ową w rodzaj gwardyi narodow ej, złożonej z ludzi przyw y­
k łych  do trudów i obytych z b ron ią , a przeto nieustępującej bynajmniej 
w ojsku regularnem u, ćwiczy się  w obrotach w ojskowych. Znaczne za­
p asy  broni sprowadzono z zagranicy, m iędzy innem i karabiny gw intow e  
z B e lg ii; a serbska działolejnia w K argujewacz, zakupy i darowizny  
z zagranicy, opatrzyły Serb ię dwustu działam i w części polow em i, w czę­
śc i walowem i. Tem i ostatniem i uzbrajają Serbow ie szańce i  zasieki, 
którem i zam knęli drogi i  wąwozy prowadzące do kraju i  um ocnili w a­
żne w nim stanow iska. M łodzież z części S erb ii zostającej jeszcze pod  
rządem  tureckim  a nadto zB u łg a ry i i  B ośnii oraz z pobratym czych kra­
jów  słow iańsk ich  tworzy w S erb ii oddzielne p u łk i, mające w alczyć za 
w spólną swobodę.

Obie więc strony sporne stoją  już naprzeciwko siebie w  szyku bojo­
wym. G dy Turcya ma in teres przyspieszenia walki, ona przeto j’ak s ię  
zdaje da h asło  do wojny,'da pierwszy strzał, z którego isk ra  zapalić m oże  
w ielk i pożar. Czy dyplom acya europejska, która już tylokrotn ie, w pra­
w dzie zawsze chwilowo, odraczała grożącą już wybuchem  burzę w scho­
d n ią , zdoła  ją  jeszcze i  teraz odroczyć znów na chw ilę? —  pytanie to  
m usim y przyszłości zostaw ić do rozwiązania, Cz,



Serbia.
Wieści z Belgradu są bardzo niepokojące. Potworzyły się tani 

bandy zbrojne, z któremi wojska tureckie zwiodły już kilka potyczek 
nieszczęśliwych. Ruch się wzmaga, i jest prawdopodobieństwo znaczne, 
że po żniwach nietylko wBółgaryi, ale iw B ośnii chrześciaństwo podnie­
sie się w masie.

Konferencye stambulskie nie zostały jeszcze zerwane, ale tylko 
przerwane słabością posła angielskiego, który się bardzo zagniewał był 
na  ostatniem posiedzeniu, i ztąd aż zachorował. Nie ma jednak obawy, 
aby obrady te mocarstw nad losami ludu , będącego swoją własną wła­
snością, doprowadziły do czegoś dobrego. M argrabia M oustier, poseł 
francuski, który niedawno temu miał zadanie przemawiać w myśl zgody 
i załatwienia sprawy serbskiej po pokojowemu, otrzymał teraz nowe 
instrukcye, aby protestował przeciw zachciankom W. Porty. W Serbii 
też każden widzi tylko wojnę przed sobą jako jedyny środek załatwienia

niesienie najśw. sakram enta z tumu do kościoła Panny Maryi, na pro- 
cesyi celebrował Jego Arcypasterska Mość, a wielką mszą celebrował 
J W .  biskup Stefanowicz. N atłok pobożnych tak  był w ielki, że niemo- 
gli się pomieścić w kościele i większa połowa stała  podczas nabożeństwa 
za kościołem.

Rozmaite wiadomości.
— Malowniczego album  Kijowa (ze szczegółowym opisem miasta) 

przez Kam illa de Bellier wydawanego, okazał się zeszyt drugi zawiera­
jący: »Monaster, Wydobycki, Złotą Bramę z r. 1651, Złotą bramę 
w obecnym stanie, Mogiłę Askolda, W idok części Kreszczatyku, Widok 
Ławry i części Peczerska.«

Rysunki ze szkiców p. R. Raczyńskiego, wykonane są przez znanego 
v.ujuj jj*łcu ouuij, jeuy u y  sruueit zaiatwiema że swego talentu  p. J. Ceglińskiego. Tekst objaśniający autora zawiera 

sporu. Słychać, że P o rta  wyseła na nowo W efika Efendego na korni- opis miejscowości, skreślony według studiów na miejscu opracowanych 
sarza do Belgradu. Ma on traktować z rządem serbskim , ofiarując starannie. Rzeki i jeziora, góry mogiły i uroczyska, przedmieście, osady,

zamiejskie ogrody, bramy, dwory domy, bóżnice itd.
r . a ł u  r ł m o  _______ TT"* • ________  •

twierdze zajęte teraz przez Turków Serbom za wynagrodzeniem, a oraz 
żądać wydania wychodźców bólgarskich i bośniackich, którzy się zbie­
ra ją  w legiony. Po  trzecie ma się zobowiązać rząd serbski, aby nie 
wspierał reszty chrześcian tureckich. Do traktow ania takiego namawia 
podobno sam Wefik Efendi. Książe Michał nigdy jednak nie przysta­
nie na takie w arunki, bo inaczej upadłby z tronu. Układy więc w tej 
myśli będą bezskuteczne.

W szędzie, gdzie tylko zachodzi niebezpieczeństwo, że Turcy prze­
kroczą granicę, Serbowie sypią szańce, robią zasieki, budują czartaki 
warowne. Pod Adakale (poniżej Orszowy nad Dunajem, którędy tu re ­
ckie statk i mogą płynąć w górę i posiłkować belgradzką twierdzę) usy • 
pali Serbowie w ał, panujący nad korytem Dunaju i przecinający Tur­
kom komunikacyę ze Stambułem. Jenerał Filipowicz, dowódzca austr. 
w Zemuniu, wyjechał do Wiednia, ma jednak wrócić bezzwłocznie na 
swoje stanowisko, skoro tylko w Serbii wybuchnie wojna. Gazeta Tern. 
urzędowa chce nawet wiedzieć o pogłosce, że w okolicy Niszu (na g ra­
nicy bółgarsko serbskiej), przyszło już do kilku starć między milicyą 
serbską a Turkami.

Na granicach komunikacya jest bardzo utrudniona. Turcy nie pu­
szczają Serbów, Serbowie zaś Turków, lub tylko pod strażą. Podróżny 
idzie lub jedzie szubpasem. Milicya serbska odbywa po całym kraju 
ćwiczenia, a wyżsi oficerowie objeżdżają stanowiska. W bieżącym ty ­
godniu odbędą się większe rewie pod Belgradem. Miasto samo jest prze­
mienione w obóz. Barykady porosły trawą. Na jednej z n ich , gdzie 
straż utrzymują uczniowie liceum belgradzkiego, wyprawiono ucztę na 
cześć trupy artystów chorwackoaustryackich. Pito braterstwo i spółkę 
Chorwatów z Serbami.

D nia 31. S ierpnia odbyła  s ię  p ierw sza m usztra w B elgradzie, przy- 
czem widziano m ajora pruskiego Schweinitza z ambasady w W iedniu, 
który tu  przypatruje się rzeczom z bliska.

Pewien jurysta absolwowany, który będąc jeszcze uczniem gimna- 
zyalnym przed kilku laty uratował życie konsulowi angielskiemu Fon* 
b lan c , bitemu przez piechotę turecką niedaleko twierdzy, i za to otrzy­
m ał od rządu angielskiego medal srebrny — odesłał temi dniami od­
znakę tę posłowi angielskiemu, dołączając pismo, w którem  wyraża, iż 
loicznie podług polityki nieprzyjaznej, jaką przestrzega Anglia wzglę­
dem Serbii w bieżącej sprawie, medal ten należałby się nie jem u, ale 
nizamom (piechocie) tureckim.

Ogół pieniężny, które wpływają z ofiar pensyjnych na czas wojny, 
wynosi miesięcznie 66,000 cwancygierów austryacką monetą.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  9 W rześnia. — W niedzielę z rana jak  donieśliśmy, od­

była się konsekracya starożytnego, a teraz odnowionego kościoła Panny 
Maryi in summo. Już dawniej obszerniej rozwiedliśmy się nad odnowie­
niem tego kościoła i byliśmy uradow ani, że tak  pod względem sztuki 
jakoteż trwałości z wielką znajomością odnowienie nastąpiło. Odnowie­
niem kierował architekt pan Cybulski, ten sam , który z wielką znajo­
mością odnowił psałteryą przy tymże kościele. Obie te budowle ska­
zane były przez innych architektów na rozebranie. Dziś ocalono te dwie 
starożytne pam iątki polskie, w szatach ujmujących, pod względem archi- 
tektóniki, w duchu czasów, kiedy powstały. Wczoraj odbyło się prze-

Księgarnia N. Kam ieńskiego i Spółki w Po­
znaniu (Bazar) otrzymała na W ielkie Księstwo 
Poznańskie i Prusy zachodne debit
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Całe dzieło ma obejmować historyę Kijowa aż do naszych czasów, 
historyą metropoli kijowskiej, uniwersytetu, opisy miejscowości, mona- 
sterów i cerkwi, kościoła katolickiego, z historyą katolicyzmu w Kijo­
wie, starożytne budowy i opis zwyczajów i obyczajów miejscowych itd. 
Nie wątpimy sądząc z zeszytu, który mamy przed sobą, że autor przy 
pomocy nagromadzonych materyałów, wywiąże się ze swego zadania su­
miennie i szczęśliwie. Nie jest to  jednak rzeczą ła tw ą, gdyż Kijów tak  
różnostronne przedstawia dla badacza przedmioty, tak i długi szereg dzie 
jów i pomników, niektóre zadania historyczne tak  do rozwiązania nie 
łatwe i drażliwe, iż dokonanie dzieła wielką być może w istocie zasługą. 
Niepotrzebujemy dodawać że krytyka historyczna i wszechstronne źró­
deł rosyjskich i naszych zbadanie powinno być pierwszą gruntowną pracy 
podstawą. Opierając się na jednostronnych studiach, nie możnaby rzu­
cić tego św iatła, jakiego w tej rzeczy wymagać mamy prawo.

Wiadomości literackie.
»Przyjaciela dzieci« pod redakcyą p. Anieli Zawadzkiej wyszedł Nr. 

17 i zawiera: Dwie przyjaciółki, przez KI. W .; Czem chce być Tadzio? 
wiersz przez Franciszka W aligórskiego; List ze Lwowa — wyjątek — 
z ryciną, przedstawiającą kościół 0 0 . Bernardynów we Lwowie; Nasze 
rzeki — W isła (dokończenie).

Przybyli do Poznaniu dnia 9. W rześnia.
B A Z A R : K aczkow ski z  Ł u b ian ek , lir. D ziałow sk i z M gowa, S uchorak i z Polaki, S tab lew sk i 

z Z a l e s i a ,  Ł ąck i z K o D i n a , S z u m a n n  z W ł a d y s ł a w o w a ,  lir. M iąez rń ak i z P aw iow a 
S czan ieck i z Ł a s z c z y n a , h r .  M iączy ń sk i z T rąb czy n a , K o n cza  z L itw y , S ilb a rsch m id t 
t  M o g u n c ji.

M YL1U SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: R ola in  z G ow arzew a, Schoch i R ich te r z D essau, L a ­
serem i H elle  z B erlina , Jesc h k e  z B ia lęż y n a , H e inze  z S tru m ie ń , K och z S tu tg a r tu , 
K eu ipner i M ąulsch z D re z n a , S tro n g  z E i i r th u , S achs  z K a to w ic , F e s t  i S chu lz  

.  z Szczecina.
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: W alz  z G óry , K obr z G oliny, Jo u an n e  z L u sso w a , G old- 

bach  Z Szczecina, D h ie l z H am b u rg a , R u m p f z K olon ii, P ło ń sk i z M ię d z y c h o d u ,  L isser 
z W rocław ia, S teffens z Schw elm .

H O T E L  DU N O R D  : h r. U ld ań sk i i  M oskw y, h r. U to rlew icz  z G alioyi, U ta rło w s k i i K o la - 
now ski z P e te rsb u rg a , Z em borsk i z U galn iew a, G rabow ski z W ysoki, K o szu tsk i z W rze ­
śni, v. O rg an  z F ir itz , v .' J b c h  z D a rm stad t, D ih rb e rg  z K ro to szy n a , K a r tn e r  z B rem v 
EngenoW  z Szczecina.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: B orcbard  z G ó rta to w a , H a lle r z D rezn a , v . M uffling 
i von  W angenheim  z B redy, G allu s z L in d s ta d t , S cbw abacher z H eid ingsfo ldn  P ich  
z B erlina , S te rn  z W rocław ia, E ranęo is  z P a ry ż a .

P O D  CZA R N Y M  O R Ł E M : K au fe r z C zerw o n ak a , K dufe r z Ś rem u , B rz eża ń sk a  z  C za- 
cbó rek . , , '

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: D egenfeld  z L ipp s ta d t ,  G ościm ska z P o ls k i ,  D z ierzb i- 
cki z Z aw ór., K a lk stę in  z M ie leszy n a , H ey l z B e r lin a , F r łn k e l  z S z c z e c in a , B abi- 
low8ki z P o ls k i , S ch o n b erg  z P n tz w a lk .

I IO T E L  P A R Y S ,K I: N eum ann  z W rocław ia, Sw oboda z  G otów , C h łap p o w .cy  z B ągrow a. 
H O T E L  B E R L IŃ S K I: p a s to r T rzeb iatow ski z S ie rszew a , M eyer z Ś rody , B uchho lz  

z K ro toszyna, H irsch fe ld  z B ydgoszczy, D reyer z G óry , D oepner z K ró lew ca, M itte l- 
s ta d t  z Łubow a. 1

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: S chrim m er -i R ogoski z G n ie z n a , K irch n e r R ogoźna, 
W ąg ro w ca , S ie b u k th  z W rześn i, S chendel z S trze ln a .

P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą . irsch  i H ennoch  z S tr z e ln a , R linkiew icz z R o g o źn a , R u 9enau 
z W rz e ś n i , x>orn B ab im ostu , S u n d er z R aw icza , S tęczn lew sk i z Sulm ierzyc.

H O T E L  E 1 H B O R N A : T onn  z W . R y b n a , M adejsk i z G n ie z n a , G lass z Grodziska L an- 
deck z W ągrow ca.
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J. K. Turowskiego
wraz ze zeszytami na rok bieżący, k tórą poleca 
jako jedno z największych i najpiękniejszych 
przedsięwzięć księgarskich polskich, bo zawie­
ra jącą oprocz klassyków najrzadsze książki pol­
skie. Dzieła z tej Biblioteki mogą być nabywa­
ne całcmi latam i jak  wychodziły i pojedyńczo 
wedle wyboru.

Katalogi Biblioteki Polskiej udzielają 
się na żądanie i zamówienie.

Aubcya. ~
Ośm rasowych czteroletnich ko n i, po części

zaprzęgowych po części wierzchowych, m a być 
sprzedanych przez publiczną licytacyą najwię­
cej dającemu w p i ą t e k  ( l i l i i a  12 . W r z e ­
ś n i a  t .  r .  przed południem o godzinie 10 ł/a 
we dworze dominialnym w K o s z k ó i i h u ,  
a to za złożeniem natychm iast pieniędzy. H o *  
s z k ó w k o  oddalone od dworca kolei R a* *  
w i c z a  pół m ili, przy szosie Q o s t y A "  
s k l e j .  M t i e n e c K .

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  8. Września.

Pszenica 65—79 tal.
Żyto na Wrzesień i W rzesień Paźdz. 49% do 

Vs— 'A tal. i
Jęczmień wielki i m ały 36—40 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 50--56 tal.
Rzep zimowy 105 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień Paźdz. 14 'A - 2/ 3 

tal., na Pazdz. Listopad 145/Ja— y3 Listopad

Grudzień W / j ł  tal., na Grudzień Styczeń 14% 
do % a t a l ,  na Kwiecień Maj 14 % tal.

Olej lniany 14% tal.
Okowita na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 18*/,a 

do s/i2— 'A ta l., na Pażdz. Listopad 17% — '/, 
if lii/ na ListOf»ad Grudzień i Grudzień Styczeń 
ib  /i2—•% tal., na Styczeń Luty 16—16 '% a tal.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek 
wiatru w  Poznaniu.

Dzień Stan termometru Stan
najniższy | najwyż. barometru.

1. Wrześ.
2. ł»
3. jj
4. „
5. „

7 ”* •  I)

+  8 , 0 »  
+  8 , 2 »  
+  9 , 0 °  
+  l t , 0 »  
+  11 ,8o 
+  8 ,0o 
+  11 ,00

+ 1 6 ,0 o 
+  13,00 
+  20,5 o 
+  16,4« 
+  17,5o 
+  21,6 0 
+  15,5o

28., 1, 5,„
28., C, 3,„
27., 10, 5,„ 
27„ 8, 8,„ 
27„ 9, 6,„ 
27„ 8, 4,„ 
27„ 10, S,„

Wschodni 
Pot. wsch. 
PóŁ Wsch. . 
Poł. wsch. 
Pot. zach. 
Poł. wsch. 
Poł. zach.


